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Rzeczy Ciekawe
pod kierunkiem: Stanisława Brzechffy.

Wiek owadów.
Pew ien uczony hodow ał 

sam iczkę szczypawki (Carabus 
auronites). Za pokarm  służyły 
owadowi z początku poczwar- 
ki, później m ięso surowe, za 
legowisko zaś podczas snu zi­
m ow ego—kupka m chu pom ię­
dzy kam ykam i na talerzu 

Szczypaw ka przeżyła pięć lat 
i dopiero po upływie tego cza­
su wystąpiły sym ptom aty *u- 
wiądu starczego" — odpadanie 
członków  z rożków i nóżek 
i wreszcie śmierć.

Słonce jako środek prze­
c iw ko  mikrobom.
U czeni odwiedli, że słońce- 

najskuteczn iej tępi wszelkiego 
rodzaju  bakterje i mikroby.

O statn io  robiono doświad­
czenia w laboratorjum  w Kielu

przepełniono rozm aitem i m i­
krobam i: tyfusu gruźlicy, ch o­
lery, — ubrauie, bieliznę, pościel 
i m eble wystawiono je na 
działano słońca. Pod wpływem 
prom ieni słonecznych, ginęły 
najprędzej przecinki cholery, 
następnie gruźlicy. Przekonano 
się.że s łoń ce zabija wszelkie 
mikroby, na skutek czego ucze­
ni zalecają, aby odzież i bieliz­
nę jakn ajczęście j poddawać 
działaniu słońca.

Je s t stare przysłowie, że 
„dokąd nie dochodzi słońce, 
tam  najczęście j przychodzi le­
k arz”.

S ło ń ce , które oczyszcza 
rzeki, bieli płótno, barwi roś­
liny. jest przyczyną w szystkich 
barw, wszelkiego rozwoju jest 
pociechą chorych, je s t najw ięk­
szym lekarzem,

O b y  tylko każdy człow iek 
m iał najszczuplejsze m iejsce 
na słoń cu  i choć kaw ałek 
s ło ń ca  w mieszkaniu.

lak wyglądać będą ludzie 
w przyszłości:

Profbsor Brunei*, amferyka 
nm w ygłosił niedawno odczyt, 
w którym  opisywał, jak  wyg­
lądać będzie człow iek w przysz­
ło ści. Zdaniem  profesora, lu­
dzie kiedyś będą mieli ogrom ­
ne głowy, wskutek silnie roz­
winiętego mózgu. Jednocześ­
nie j^ s ta p i rozwój tułow ia.

W ychodząc z zasady, że 
w iększa część ludzi, prowa 
dząc tryb życia siedzący, ma 
krótkie nogi, prof. Bruner prze­
powiada, że ludzie przyszłości, 
posiadając mnóstwo sposobów  
lokomocyi. będą mieli krótkie 
nogi; palce u nóg prócz wiel­
kiego zanikną. N ic ciekawie 
więc wygląda portret człow ie­
ka przyszłego według tej prze­
powiedni: W ielka głowa, o- 
gromny tułów  z dużym brzu­
chem, krótkie nogi i cienkie 
ręce o krótkich  palcach.

Ostatnia modlitwa.
Epizod z czasów  walk Boerów  o niepodległość

Daleko, daleko, w cichym  zakątku Tranva- 
lu, dokąd nie dochodzą dzikie okrzyki łapież- 
ców, gdzie nie świeci łu n a  pożarów tam  w bia­
łym  domku pozostały  dwa jego skarby najdroż­
sze; m łoda żona i jasnow łosa, z b łęk itn em i o- 
czkam i dziewczynka.

D o k o ła  niego padają codziennie tysiące 
ofiar wojny, on z krwawych bojów  zawsze do­
tąd  w ychodzi obronną ręką. B ó g  zachow ał go 
gdyż cod zien n ie  płyną z białego domku mod 
ły  za mm z niewinnych ustek dziecięcych.

Tw arde serce żołn ierza poczęło m ięknąć, 
S p o jrz a ł znów na m iniaturę.

— To zapewne córeczka anglika!
N a odw róconej strom e fotografji przeczy­

ta ł ręka m ęską skreślone słow a „m oja m aleń­
ka Alinka".

B o er zm ienił nagle zamiar.
— Nie zabiję go śpiącego — pom yślał—żal 

mi tego m aleństw a . . . Obudzę go, niech po-, 
m odli się dó Stw órcy za grzeszną duszę swoją,

P ochylił się, nad śpiącym  i zaw ołał:
— Zbudź się kapitanie Adams!
Anglik otw orzył oczy . . . .  U jrza ł przed 

sobą groźną twarz wroga i zbladł.
P o d n ió sł się tylko, lecz siły opuściły  go' 

ach w iał się; podtrzym ały go silne ram iona 
boera. P o  chwili przyszedł do siebie i zrozum iał 
okropne położenie. B y ł  osłabiony i bezbronny 

a w surowrych rysach twarzy m łodego boera 
w yczytał wyrok śm ierci na siebie lecz sercu 
anglika obae było  uczucie bojaźni.

— Umrę, jak  przystoi żołnierzowi, śm iało  
patrząc w oczy śm ierci m yślał ranny.—  Ale dla 
czego ten przeklęty boer nie skończy? D la cz e ­
go mc zabił mnie gdy spałem ?

Nie ch cia ł jednak pytać, W y ją ł z kieszeni


